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Rok XIX

Cywilizacja chrześcijańska
Jeśli wiara bez uczynków manwa jest — 

chrześcijanin nie działający w życiu po 
chrześcijańsku, nie tworzący życia na wła­
sną, chrześcijańską modłę—trupem jest 
chrześcijanina. Mało jest posiadać 
prawdę o życiu — trzeba ją prawdą 
swego życia uczynić, bo dopiero użycie 
zalet jest doskonałością. O to więc ży­
cie z wiary, życie wiarą musi walczyć 
w sobie chrześcijanin każdy i chrześci­
jańska społeczność, jeśli to szczytne 
Chrystusowe miano nie ma być nad­
użyciem, jeśli miast znakieęn chwały 
nie ma się stać znakiem sądu wobec Bo­
ga, ale także i tu, wobec świata. Bo 
wiara bez uczynków martwa jest, a u- 
czynki dane jest nam spełniać tylko na 
ziemi, w doczesności i stąd nasza odpo­
wiedzialność za rzeczywistość ziemską, 
za jej kształt, który jest sprawdzianem 
naszej wiary.

Zespół tych wszystkich wartości, z 
ducha 1 nauki Chrystusowej wyprowa­
dzonych i wcielonych w społeczne ży­
cie doczesne, w jego obyczaje, prawa 
i urządzenia nazywamy cywilizacją 
chrześcijańską. Do potrzeb czasu do­
stosowana, z rozwojem życia ludzkiego 
rozwijająca się — towaizyszy ona wie­
kom i narodom jako rezultat zdrowej 
myśli i prawej woli, z wiary czerpią­
cych i światło i siłę, z życia — zadania, 
którym trzeba sprostać. I ostatecznie, 
poza wszelkimi względami polityczny­
mi, gospodarczymi czy społecznymi za­
wsze dostrzec można tę inną, szerszą 
jeszcze pł iszczyznę, na której rozgry­
wają się losy świata, płaszczyznę walki 
o cywilizację chrześcijańską.

Tnk też i ostatnią wojnę oceniać trze­
ba i tak ją oceniano. Jeden ze świad­
ków działalności gen. Sikorskiego w o- 
statnich latach jego życia, gdy dźwigał 
na sobie ciężar odpowiedzialności za lo­
sy Polski na czołowym stanowisku emi- 
giacji, przypomina słowa, które geneiał 
Wypowiedział dnia 22. IV. 1941 r.: ..Woj­
na dzisiejsza — mówił — nie jest woj­
ną o Polskę, o Cze< hosłowację, Belgię 
czy którykolwiek z podbitych przez Hit­
lera krajów, ale jest wojną o cywdiza- 
cję chrześcijańską o wolność, spra­

wiedliwość i postęp ludzkości". I zaraz 
dodał: „Jak wierzę w Boaa, tak wierzę 
w triumf cywilizacji chrześcijańskiej. 
Wierzę niezłomnie że nasze będzie 
zwycięstwo" („Rzeczpospolita", 10. V. 
46).

Ideały wolności, sprawiedliwości i po­
stępu, w których mieszczą się i słuszne 
uprawnienia poszczególnych narodów
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Zachodnia zoczą Hie&osktonu...
Zachodnia zorza nieboskłonu 
Ozlaca pola, drogi, rowy,
Jakby spiżowy odgłos dzwonu 
Oblekał ziemię w blask spiżowy.

Na wzgórzu, kędy do połowy 
Cień objął z dołu ścierń zagonu, 
Świecą ognistą sierścią krowy,
Jak duże rude liście klonu. '

Jak słodka cisza z niebios spływa!
Jak świat jest prosty w świetle Twojem, 
Panie, jak koi i ośmiela!

Z wielką ufnością i spokojem
Serce me w Tobie odpoczywa,
Jako dłoń w dłoni przyjaciela.

do samoistnego politycznego bytu, nie 
urzeczywistniają się inaczej jak prz3z 
ludzi. Gdy tedy wiara w triumf cywi­
lizacji chrześcijańskiej dość jest żywot­
na, czerpiąc z doświadczeń stuleci i o- 
pierając się na^rozumnym, chrześcijań­
skim poglądzie na świat, sama ta wia­
ła, żywa i czynna, zapowiedzią jest 
zwycięstwa. Bo nie polega na biernym 
wvczekiwaniu dobrodziejstw losu, ale 
na losów kształtowamu : i nie na spoży­
waniu darów kultuiy, ale na ich wytwa­
rzaniu; i nie na utrzymywaniu raz osią­
gniętego stopnia rozwoju, ale na postę­
powym ubogacaniu ludzkiego życia w 
formy coraz doskonalszego bytowania, 
■odpowiednio do potrzeb i warunkó'» hi­

storycznych. Dlatego słusznie powie­
dziano, że najlepszym sposobem zacho­
wania cywilizacji chrześcijańskiej iest 
nieustanne tworzenie. Tworzą zas nie 
tylko przodownicy narodów, ale i na­
rody same, w każdodziennej swojej pra­
cy dając świadectwo ducha, który je 
ożywia.

Tworzenie wszelkie odbywa się we­
dług planu rozumnego, który na całość 
piętno wywiera i styl jej nadaję. Musi 
więc cywilizacja chrześcijańska własne 
swoje znamiona posiadać, musi pewne 
zasady podstawowe wcielać w życie 
wspólne, by stać się spełnieniem tych 
nadziei, które w niej pokładamy. Musi 
więc być oparta na pierwszeństwie du­
cha przed materią, na jednej moialno- 
ści, obejmującej życie prywatne i pu­
bliczne, na rozróżnieniu władzy ducho­
wnej i świeckiej, na ich samodzielności 
we własnym zakresie i na współpracy 
w kierunku dobra powszechnego; na po­
szanowaniu godności człowieka, który 
w społeczeństwie przez współpracę z in­
nym, ma osiągać swoje doczesne i wie­
czne powołanie; na szacunku dla pracy, 
wszelkiej pracy, która jest współtwo­
rzeniem z Bogiem, co świat jako zad 
nie człowiekowi oddał i chce, by czło­
wiek to stwórcze dzieło boże dalej nie­
jako prowadził, wszystko, co w nim zło­
żone wydobywając własną dzia.alnoś- 
cią. W całości i w każdym szcżególe 
cywilizacja chrześcijańska wspiera się 
na Bogu, ostatecznym 'i wiecznym celu, 
któremu wszystko ma' być podporząd­
kowane według stopniowania: świat — 
nam, my — Bogu. „Wszystko jest wa­
sze, wy Chrystusowi, a Chrystus — Bo­
ży". A tylko ktoś bardzo płytki może 
mniemać, jakoby to podporządkowanie 
umniejszało możliwości rozwoju czło­
wieka; ono umniejsza i odcina możli­
wości błąkania się, zawodów, zła — 
tym szerzej i pi awdziwiej gwarantując 
panowanie sprawiedliwości i miłości.

„Jak wierzę w Boga, tak wierzę w 
triumf cywilizacji chrześcijańskiej". Ja­
ka na^za wiara — takie nasze życie, 
taka i przyszłość cywilizacji chrześci­
jańskiej. Jan SI. Archłla.



K» ma* Mielinski

Sens Falimy
Fatima jest w Polsce mało znana. Nie­

bezpiecznym byłoby jednak zwrócić uwa­
gę na samo tylko cudowne zjawisko w Fa­
timie, a zapoznać sens, jaki w niej tkwi. 
Ten sens trzeba soBie wyłowić . przy- 
swo.ć, by akt ofiarowania |ię naroau pol­
skiego nie stał się tylko jednym nowym 
zewnętrznym przejawem religijności pol­
skiej.

Fatima to pewnego rodzaju światło roz­
praszające ciemności dzisiejszego, dnia 
drogowskaz dla szukającej ra uni u ludz­
kość', *

Dnia 25 kwietnia 1943 napisał Papież do 
ówczesnego sekretarza stanu, kard. Maglio- 
ne: ^Trzeba, by wszyscy poznali, że ta 
wojna, która wydaje się największą od po­
czątku świata, jest ostatecznie nie czym in­
nym, jak najbardziej zasłużoną karą z po­
wodu obrażania Bo'ei sprawiedliwości. Ro­
zum ludzki, zaufany w swoje siły, odmówił 
należnego Bogn poslusze istw t. Ludzie od­
rzucili nakazy religii jako n,e£odne siebie 
i swoich czasów. To się zemściło“.

Mow i te są jasnym komentarzem- do 
słów, jakie Matka Najśw. wypowiedziała 

- w Fatimie pod koniec pierwszej wojny 
światowej: „Wojna ta zbliża się ku końco­
wi. Jeśli jednak nie usianie obi aza Boska, 
wówczas przeminie niedługi czas, a pod na- 
s.ępnym pontyfikatem (a więc za rządów 
Piusa XII) rozpocznie się nowa wojna, je- 

_ ízeze straszniejsza... ' Za liczne grzechy 
świata zbliża się kara w postaci wojny, gło­
du prześladowania Kościoła i Ojca św.“.

W Fatimie znajduje potwierdzenie praw­
da, że dzisiejszy kataklizm dziejowy jesi 
niczym innym, iak zwykłą karą Bożą za 
odstępstwo ludzkości-od Boga. Swiauomość 
tego musi przeniknąć wszystkie umysły, by 
nauczyły się patrzeć wokoło siebie i zrozu-

Nie zabiiaj!
Wojna doprowadziła do takiego zdzi­

czenia obyczajów, iż wydaje się cza­
sem, że przekraczanie piątego przyka­
zania staje się — chlebem powszednim.

Mamy na myśli pożałowania godne 
wyp idki w Kielcach z dnia 4 lipca — 
w rezultacie których 32 obywateli Ży­
dów i 2 obywateli Polaków straciło ży­
cie. Przebieg wypadków i różnorakie 
komentarze prasy są chyba znane każ­
demu. Nie wchodząc w to, czy było to 
organizowane celowo, czy też jest wy­
nikiem okropnej ciemnoty i nieświado­
mości, musimy sprawę ostro napiętno­
wać z punk u widzenia etyki chrześci­
jańskiej.

Anglicy wzdragają stę przeważnie przed 
tym, aby mówić o tym, w co w głębi swej 
duszy wierzą. Spowodowa o to, że rozwinęła 
się w Innych krajach olbrzymia nieświado­
mość co do wiary i moralności Anglików. 
Powoduje to nieporozumienia ł opinię 
krzywdzącą.

i -zyjedźcie do Anglii 1 przekonaj! ie się. 
Stwierdzicie, że niedziela jest w Anglii zna­
cznie spokojniejszym dniem, aniżeli w jakim­
kolwiek innym kraju. Prawie połowa .udzi 
regularnie lub nieregularnie chodzi do ko­
ścioła lub na zebrania religijne; lecz nic fest 
to wyczerpującym w »karnikiem dla tego 
sagodnler ,a. Religia mieści się w „nieświado­
mości" Inb „podświadomości" Brytyjczyków.

miały, że każda walka, wypou iedziana Bo­
gu, prędzej czy próźniej kończy się klęską 
człowieka.

.Wniosek stąd procty, że- wyjście z toni 
daje powrót do przykazań Bożych Zbłą­
dzono — pisze Papież w wspomnianym li­
ście — t.zeba zawrócić. Którzy religię od­
rzucili, niech teraz do niej w ocą. Obycza­
je mają być uformowane wedle nauki Jezu- 
„a. Nauka ta ma objąć swoim wpływem 
jak najszersze objawy życia“.

1 naprawy naruszonego potządku moral­
nego domaga się Fatima. Matka Boska da­
je medwu/nai zn e temu wyraz. Nakazuje 
wprawdzie jewne nabożeństwa, kładzie na­
cisk ns >ch odprawiane, ale nabożeństwa 
te musi przenikać duch pokuty, jeśli mają 
wydać spodziewany owoc. Poświęcenie się 
Niepokalanemu Sercu Maryi nie może ogra­
niczyć ię do samego aktu. ,,Gdy wszyscy 
poświęcili się Sercu Mar* niech teraz u- 
-godriią swe życie z życzeniam. jej serca, 
iesli chcą naprawdę, by ich piuśby przyjęła 
łaskawie Boga Rodzicielka“.

Fatima przypomina też, że każde zło do­
maga się naprawy, że krzywdy wyrządzone 
muszą być naprawione, że Bogu należy wy­
nagrodzić zniewagi wyrządzone grzechami. 
Wynagrodzenie dawać trzeba za siebie, ale 
można też za drugich, szczególnie za łych, 
którzy o tym myśleć nie-chcą. Matka Boża 
dzieciom wyraźnie podsuwa, że jako wyna- 
giodzenie za tak liczne przechy, któn ni lu­
dzi! obrażają Boga, składać wintiy o*:ary i 
przyjmować" cierpienia, które Bóg ,:syła. W 
ten »posób. Dbok modlitwy, przyunowame 
przykrości i cierpień, dobrowolnych umart­
wień i wyrzeczeń w duchu pokuty za grze­
chy — stanowi prawdziwą i pełną treść na­
bożeństwa do Niepokalanego Serca Maryi.

Fatima nakazuje więc pełny nawt ot do 
Boga. Nie zadawala się modlitwą, obizę- 
dami, uczuciową reltgmrolcią. Chce całko­
witej realizacji nakazów religii w życiu.

(„Ołos Katolicki“).

Uczy nas ona, że w oczach Bożych 
wszyscy ludzie na świecie stanowią je­
dną wielką rodzinę i że bratem naszym 
jest każdy: bez względu na narodowość, 
czy wyznanie. Każdy' zatem morderca 
jest bratobójcą, którego prędzej czy 
później dosięgnie sprawiedliwy sąd 
B.oży.

Podkreślaliśmy to już swego czasu 
w marcu w związku z wypadkami skry­
tobójczych morderstw, dokonywanych 
na niewinnych żydach

Pizytaczaliśmy też wtedy oświadcze­
nie J. E. ks. biskupa Adai iskiego, potę­
piającego ten fakt jak najostrzej zgod­
nie z -przesłankami etyki chrześc ijań- 
skiej i zasadami Kościoła.

Beligia poza tym stale się przejawia w ofi­
cjalnych wystąpieniach. Izby ustawodawcze 
rozpoczynają swe codzienne prace modlitwą
0 oświecenie. Koronacja jest nabożeństwem
1 ceremonią religijną. Król okresowo wzy­
wa swtje olbrzymie imperium do modlitw/, 
a ponad pięćset milionów ludzi odpowiada 
na to wezwanie — co Sianowi nieomal 
jedna czwaitą ludzi "całego globu. Brytyjska 
Marynarka Wojenna — najsprawniejsza 
przypuszczalnie organizacja na świecie — 
jest nastawiona religijnie. Lordowie Admi­
ralicji wydają d" całej floty rozkazy, aby 
odprawiano codzienne nabożeństwa, stwier­
dzając, io pobożnntć wpływa na każdą 
Inną cnotę. Najwybitniejsi generałowie bry-

Boże, Tyś zgotował niewidzialne 
debra tym, co Ci/ miłują; wiej" w ser­
ca * asze prawdziwą miłość, abyśmy, 
miłując Cip we wszystkim i nade 
wszystko, dostąpili obietnic Twoich, 
które przewyższają wszelkie nasze o- 
czekiwania. (Modlitwa mszalna).

Bądźcie wszyscy jednomyślni, współ­
czujący, braterstwa miłośnicy, miło­
sierni, skromni, pokorni: nie oddając 
złym za złe ani złorzeczeniem za zło­
rzeczenie, lecz przeciwnie, błogosła­
wiąc. (Z lekcji).

Jeśli zatem przyniesiesz oíiarp swą 
do ołtarza, a tam przypomnisz sobie, 
że brat twój ma coś przeciwko tobie, 
zostaw tam przed ołtarzem ofiarę swą, 
a idź, pojednaj się wpierw z bratem 
swoim, a wtedy, wróciwszy się, złóż 
"ofiarę swoją. (Z iwansclii).

O jedno proszę Pana i tego pra­
gnę: abym przebywał w domu Pań­
skim po wszystkie dni życia mego.

( Komunia).

tyjscy często w ostatnich dwóch latach pod­
kreślali swą wiarę w Opatrzność Bosf.ą. 
Cala siła zhrojna Anglii posiada swoich ka­
ni łanów katolickich i protestanckich. An­
glia snbcydiuje w jpaniałomy lnie misje 
zagr.anli zne i stale popiera naukę religii 
w szkołach. We wszystkich sierocińcach 
i tym podobnyc li zakładach odprawiają się 
nabożeństwa. Rocznica Zawieszenia Broni 
zawsze była i będzie obchodzona religijnie 
ra wielką sl alę. Radio brytyjskie transmi­
tuje codziennie rano 1 wieczór audycje reli­
gijne (1 to zdecydowanie chrześcijańskie), 
a w niedzielę aż czterokrotnie. Brytyjscy 
mężowie stanu wspominają często religię w 
swych przemówieniach. Król przemawiając 
przez radio mówi: „Modlę się, aby blogos.a- 
wieństwo Boga Najwyższego było z wami11 
Kardynał angielski, arcybiskup Canterbury, 
oraz dostojnicy Wolnego Kościoła mogą 
często przemaviač przez radio, a do słów ich 
przywiązuje się tę samą wagę, co do "iłów 
dostojników świeckich. Dzienniki drukują 
krótkie kazania sobotnie. Wszystkie orga­
nizacje religijne wydają swoje tygodniki 
1 miesięczniki, które są szeroko rozpowszech­
nione t skwapliwie czytane, mają one 2lb- 
pełna wolność słowa i nie podlegają żadnej 
cenzurze.

Jakkolwiek mogłoby się to wydawać dzi­
wne tym, którzy nie podróżowali wiele po 
świecie 1 nie mieli możności porównywać in­
nych krajów z Wiel.cą Brytanią, Jest ona 
w rzeczywistości kra;em o szczerze religij­
nym nastawieniu - bo, aby być sprawiedli­
wym, znać Eniie więcej, aniżeli niektóre z in­
nych krajów, które tak wiele mówią o reli- 
qii. Przyznać ti~eba, że wielu ludzi Lie jest 
świ-Jomyi h głębszych doktryn (co być mo­
że, jest błędem), nie interesują się również 
szczegółami ko: cielnego obrządku 1 cere­
monii. Mimo to ustosunkowali by się om 
z wielką niechęcią dc publicznego w znania 
ateizmu, materializmu lub enuncjacyj anty- 
klery kalných.

Oczywiście znajdziemy jeszcze wiele In­
nych charakterystycznych dla Anglii rysów, 
jak — sport, teatr 1 podobne rozrywki, 
śmiech, sztuka, polityka, przemysł, procesy, 
handel, literatura I inne. Lecz przesiąknięte 
są one chrystia tlzmcm I jego pośi edium 
wpływem na ur-ucie 1 sposób brcia.

Ví. J. Blyton („Niedzieli").

Wpływy reügijne w Wielkiej Brytanii
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■“ Czym Kościół nie jest
Na Kościół można patrzeć z rożnych 

punktów widzenia. Z każdego z nich 
bidzie nam przede tawiał jakieś nowe 
oblicze. Ale trzeba zawsze patrzeć pro 
sto i uczciwie. Kiedy patrzy się pań 
z fałszywej perspektywy, wyjdzie on 
krzywo. Wielu ludzi stojących dziś poza 
nawiasem społec zności kościelnej — 
nawet takich, którzy się jeszcze do niej 
zaliczają, fałszywe mają o Kościele wy­
obrażenia. Nie widzą go jako całość, 
jako ową „una, sancta, catholica et 
apostohca ecclesia" i dlatego ich obraz 
Kościoła jest wypaczony. Aż litość nie- 

, raz bierze, gdy się czyta różne rozpra 
wy i polemiki najrozmaitszych litera­
tów, którzy dj skutują o posłannictwie 
Kościoła z ignoiancją wprost karygod­
ną, a częstokroć śmieszną.

Kościół nie jest i nie chce być insty­
tucją narodową. Zawsze sie bronił proed 
tym i będzie się w przyszłości bronił, 
by się stać jakimś wyznaniem narodo- ' 
wym. Dzieje wykazują, że to zwykle 
początek sekty, która prędzej czy póź­
niej marnie zginie.

Kościół dniała na wyższej płaszczyź 
n ie niż naród i służy wyżsi ym nadprzy­
rodzonym celom. Jego zadaniem zasad­
niczym jest prowadzenie ludzkości do 
celów wiekuistych. Nie wyklucza to 
jednak faktu, że Kościół przez swoją 
naukę, swoje zasady moralne, które 
głosi, oddaje parodowi niesłychane 
przysługi — ba, często nawet dany na­
ród ratuje od zagłady. Czyż dla nasze­
go narodu nie był on już nieraz ostatnią 
deską ratunku kiedy się wydawało, że 
wszystko jest stracone? /

Koś< lół nie jest żadną partią politycz­
ną, nie może mą być. To jest jasne. 
.W tym sensie Kościół był i będzie zaw­
sze apolityczny. Z drugiej jednak stro­
ny ten sam Kościół — to jest jego obo­
wiązkiem, inaczej przesiałby być Koś- 
ciołeml — musi potępiać nauki i zasa­
dy głoszone prz°z pewne partie względ­
nie systemy polityczne, o ile one są 
sprzeczne z Ewangelią Jezusa Chry­
stusa.

Potępiał fałszywe nauki hitleryzmu — 
nie może się godzić z wielu tezami 
marksizmu itd. Obowiązkiem jego jest 
także poihwalić pozytywne i dobre za­
sady pol-tycznych \vzględnie społecz­
nych prądów. Bywa nieraz tak. że dany 
kierunek polityczny opiera^ się wyłącz­
nie lub niemal wyłącznie na społecz­
nych zasadach chrześcijańskich. Wów­
czas powstaje t. zw. stronnictwo kato­
lickie względnie katolików, które siłą 
rzeczy jest do Kościoła bardzo zbliżone, ' 
do którego garn., się wszyscy katolicy 
dobrej woli, bo im jest najbliższym, ale 
n: e będzie bynajmniej strumiictwem 
kościelnym. Stronnictwo dziś jest, za 
parę lat go r.ie ma, gdy się zirueru kon­
stelacja polityczna, a Kościół zawsze 
będzie aż do skończenia świata.

Kościół me może iść w rydwanie żad­
nego sfronnicLwa lub kierunku politycz­
nego i nosić za nim jego tren, jako nie­
wolnik. Z taką rolą Kościół się rugdy 
nie pogodzi.

Kościół też nie jest tajną masonerir. 
Ileż to razy zarzucały gazety hitlerow­
skie i im podobne dyplomacji watykań­
skiej tę przebiegłość, łączyły z nią Je­
zuitów, dla których cel rzekomo uświę­
ca wszystkie środki itd. itd.

cała tajemnice działalności Kościoła 
w ogóle, a „dyplomacji" jego w szcze-
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Mój s®m
Kiedy jeszcze słońce jasno świeci 

Kiedy krąży po Krakowie tłum
Kiedy hawlj się na plantach dz}eci, 

Kiedy wszędzie ychać gwar i szum,

Wtedy nie chcę myśleć o Wars :awie,
O mych bliskich, co zginęli tam.

O tragicznych bojach, męce, cławie,
0 tym, co ja przecierpiałem ma

Lecz, gdy Jnż ucicha dzienna wi/awa, 
Gdy zapada coraz głębszy mrok,

Przed oczami staje ml Warszawa,
Do Warszawy swój kieruję krok.

Idę tak, jakby to było we śnie.
Na Krakowskie 1 na Nowy Świat,

Tak mi błogo i tak mi boleśnie.
Znów Warszawę dawną widzę rad.

Wszyscy żyją, wszyscy tacy zdrowi
1 witają mnie to ten, to ten,

Cale miasto tak podobne snowi...
Ach, dlaczego to jest tylLo sen!

AMur Cboijckt.
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gólnośc* polega, zdaje się na tym, że 
Kościół ma czas, że ma doświadczenie 
tysiącleci — że posiada mądrość życio­
wą i cierplivrość, że w chwilach, kiedy 
się inni rzucają, zachowuje suwerenny 
spokój — że umie zacisnąć usta i po 
nieść tysięczne ofiary- — że zapomni, 
nieraz krzywdy- wyrządzonej mu i pier- 
wszy wyciągnie rękę do zgody. Na 
tych przesłankach opiera się jego dy­
plomacja. Zrozumiałą jest rzeczą, że w 
świetle takich walorow dyplomacja róż­
nych nowych twór u w wydaje się nieraz 
beznadziejnie naiwną i czuje się zaco­
faną na każdym kroku.

Ale K >ścioł istotnie nie ma żadnej 
jakiejś spec |alnej nauki dla wtajemni­
czonych — nie ma czarnej czy jakiej­
kolwiek innej magii. Wszyscy, i świec­
cy mogą studiować najgłębsze tajniki 
nauk teologii znych i czynią, 10.

Kościół nie obawiając się sądu nad 
przeszłością swoją otworzył już za Le­
ona XIII w ubiegłym stuleciu archiwa 
watykańskie, aby nie tylko blaski, ale 
leż i cienie jego dziejów były znahe 
ludziom nauki — bez względu na ich 
wyznanie.

Kościół nie ehce by6 państwem. Bia­
da mu, jeśli jakiś jego dygnitarz po­

kusi się o to, by połączyć w jednym ręku 
obydwie władze. Nigdy to pomieszanie 
pojęć i rzeczy nie przyniosło błogosła­
wieństwa żadnej że stron. Chyba w wy­
jątkowej sytuacji, kiedy trzeba ratować 
naród, a innego wyjścia nie'ma. Wów­
czas niech Kościół pomoże, ale wycofa 
się jak najprędzej na swoją własną 
platformę po spełnieniu obowiązku. Iną- 
czej bowiem wytworzy przekleństwo bi- 
zantynizmu, pomiesze nie władzy pań­
stwowej i kościelnej —- świętości, nad­
użyć i grzechów, a nawet zbrodni., 
Wszystko wówczas miesza się z sobą 
i Kościół rjzem z państwem jadą po­
woli w dół, bo nie zachowali należytego 
odstępu i poprzerziicali prawa i obo­
wiązki.

Tym wszystkim tedy Kościół być nie 
chce. Eywało i bywa, że tu i tam w 
ciągu dziejów jeszcze za naszych cza­
sów prze lstawiciel jogo, mniej łub wię­
cej wybitny, przestąpił mądre gra lice 
wstrzemięźliwości, jakie Kościół sobie 
sam nakłada. Z początku może niedo- 
strzeżony, został później przywołany do 
porządku. I albo się zreflektował i cof­
nął na właściwe granice, albo też Do­
szedł w kierunku raz obranym, wystą- 
prł z Kościoła uniesiony ambicją i... 
przepadł w zapomnieniu.

Po referendum 
ludowym

W n.edzielę, 30 czerwca br. odbyło 
się w rałej Polsce głosowanie ludowe 
w znanych 3 -sprawach (senat, gospo­
darka narodowa i granice zachodnie) 
Wyniki głosowania: udział głosujących 
około 90 procent. Oapowieuzi „tak", 
jak podaje prasa codzienra, też ©Koło 
90 procent.
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Siiffi cdpnsł ta Cíne hnij
W piętek, dnia 26 lipcd, w uroczyttiwć 

św. trny, odbędzie się na Górze św. Anny 
tradycyjny odpust, w którym biwze udział 
ludność całej ok ńicy bliższej . dalszej. Od- 
ust ten byl zrkazany przez wl-dze niemier- 
ie przez szereg lat, dlatego odbędzie się w 

tym roku szczególnie uroczyście.
Program uroczystości odpustowych jest 

następujący: czwartek, 25 lipca, wiecz iřeu 
o godz. 7,30 uroczyste nieszpory, piątek 
ran« o g >dz. 6 pierwsza msza św. śpiewa­
na przed cudownym obrazem, o godz, 7 
druga msza św. - wotywa. Polen ai do 
godz. 10 witanie przychodzących pijlgrzy- 
mek. o g: iz. 10 procesja z cudownym obra­
zem ś jv. Anny do Groty, tam uroczysta 
aui„a pontyfikalna z kazani m. Po sumie 
uroczyste nieszpory. Na tradycyjny ten od­
pust zapraszają serdecznie w; zystkich wier­
nych z okolicy OO. Franciszkanie oraz Ad­
ministracja Apostolska w Opolu.

Poza uroczystościami, jakie odbęd.i się na 
Górze św. Anny w piątek, dnia 26 liper — 
odprawia -łię na Górze św. Anny je szcze n- 
roczystości lOdatkoWw, w niedzielę, dnia 28 
hpc dla tych pątników, którzy w dzień po­
wszedni przytyć nie mogą.

23S
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Obrazek“ z wioch

Piei wszy raz zwróciłem uwagę na 
Iullia, gdy przyszedł z psem do kościo­
ła. Tullio był mały, szczupły i czarny, 
jak na Włocha przystało, choć miał bia­
łą, nie-faszystowską kpszulę i takąż płó­
cienną bluzę kelnera, a pies był na 
smyczy, ogromny, rasy bernardzkiej, 
i zajął w kościele trzy razy tyle miej­
sca, co Tullio. Byłem pewny, ze służba 
kościelna albo sami wierni zrobią z ni­
mi porządek i zarówno bestię, jak i jej 
opiekuna wyproszą z domu Bożego.

Ale nic podobnego się nie stało. Nikt 
się nie gorszył obecnością psa w koś­
ciele. N'kt nie zwracał na niego uwagi. 
Zre sztą bernard zachowywał się przy­
zwoicie i robił wrażenie istoty rozum­
nej, znającej świętość miejsca. Aiilic 
klęczał i modlił się żarliwie. W pewnej 
chwili spojrzał na zegarek. Pies lozu- 
imał ten gest i pierwszy skierował się 
ku wyjściu, zanim Tullio zerwał się z 
klęczek Potem wyszli szybko obaj: 
pies i — człowiek.

Tullio był kelnerem i lokajem w pen­
sjonacie, w którym zamieszkałem. Od 
tej chwili przyglądałem mu się baczniej. 
Trudno jednak było go zagadnąć, bo 
nigdy nie miał ( zasu. Wieczorem prze­
mykał się bez szelestu między stolikami 
jadalni podając potrawy i napoje, ,oz- 
nosząc sterty brzoskwiń, winogron i po­
ciętych na „kromki" melonów. Balan­
sował przy tym jak tancerz. Był grze­
czny i usłużny. W przeciwieństwie do 
innych Włochów, którzy mówić nie 
umieją bez wrzasku, zdumiewał swoją 
cichością. Z równym uśmiechem słu­
chu! kaprysów gości i znosił hrimoyy 
chlebodawcy. Daremnie jednak stara­
łem się odgadnąć czy ciąży na nim 
tradycja starorzymskich „n.ewolnuców, 
czy też jest on wytrawnym, zawodowym 
„tajniakiem". Tyle się nasłuchałem, że 
reżim Mussoliniego opiera się na nad­
zorze każdego obywatela i każdego za­
granicznego turysty, że w każdym do­
zorcy domu i kelnerze gotów byłem 
upatrywać agenta Nie mogłem tylko 
pogodzie tej funkcji z żarliwą modlitwą 
w kościele. Agenci nie po to, przekra­
czają progi świątyń, zęby w nich się 
modlić.

Po obiedzip (czyli po iia0.:ej wiecze­
rzy) daremnie szukałem Tullia. Padrone 
(gospodarz) sądząc, że czegoś potrzebu­
ję, przysłał roi zamiast niego pokojową. 
Od niej się dowiedziałem, że Tullio 
mieszka daleko za miastem, o godzinę 
pieszej drogi, i że tam ma rodzinę, któ­
ra żyje z jego pracy. Dlatego po skoń­
czeniu swych Zajęć biegnie natychmiast 
do domu, by na piątą rano z powrotem 
być już w pensjonacie i troszczyć się 
o czystość ubrań i obuwia śpiących 
jeszc se gości

Ježen pok .nowa ta, Celestina, rów­
nież nie była agentką, to dane jej mo­
gły polegać na prawdzie.

Nazajutrz ja zamieniłem się w agen­
ta. Podpatrzyłem, że codzienna, półgo­
dzinna przechadzka z psem gospodarza

faszystowskich
należała do obowiązków Tullia. Puści­
łem się za nimi, ciekawy, czy znów 
pójdą do kościoła. Istotnie szli, a raczej 
biegli w tym kierunku: pies i — czło­
wiek

Lec z tym iazem zatrzymali się olizej. 
przed jedną z większych kamienic Nim 
doszedłem, zniknęli w bramie, przy któ­
rej wisiał szyła Azione Cattolica. 
Uchyliłem nieco tej bramy. W sieni 
rozłożył się pies — Tullio zniknął w 
głębi gmachu.

Zdumiałem się. Co mógł robić faszy­
stowski kelner w siedzibie organizacji 
zwalczanej przez państwo? Nie imałem 
zrazu odpowiedzi. Usiadłem sobie na 
przeciwległym skwerze i czekałem, aż 
wyjdzie.

Wyszedł rychło, rno^e już po pięciu 
miputach. Prosto do wrót świątyni. We 
wrotach tych ukazał się człowiek w sza­
tach nieznanego mi bractwa i gwałtow­
nymi gestami wypraszał jakiegoś mło 
dzieńca w czarnej koszuli z rowerem. 
Tullio przyszedł brackiemu z pomocą 
wskazując jakiś napis na bramie. Za 
nim zdążyłem tam podejść, czarny ro­
werzysta odjechał na swojej maszynie, 
a bracki pogłaskał psa, który znikną! 
w mrocznej nawie z kelneiem.

Idąc za nimi, przystanąłem, by prze­
czytać drukowaną kartę na bramie koś­
cielnej, na którą dotąd n.e zwróciłem 
uwagi, przyzwyc zajony dc naszych 
„Ostrzega się pized złodziejami" — lub 
„Nje pluć na podłogę". Napis włoski 
brzmiał: „Con bicicletti vietato intraie" 
— „Z roweragii wstęp wzbroniony!"

Nie zastanawiałem się zrazu, dlacze­
go z psami wolno, a z rowerami nie — 
h<ł ważniejsze było dla mnie co robi 
teraz Tullio.

Stał na wczorajszym miejscu i -lucnał 
kończącego się kazania. Kaznodzieja 
mówił od serca, gorąco, wznosząc ręce, 
to znów bijąc pięścią w ambonę, aż 
echo niosło pc nawach. Tullio, choć 
nie słyszał poi zatku, włączył się zaraz 
w nurt jego słów i myśli i twarz jego 
mieniła się wzruszeniem. Gdy padło 
„Amen" i ksiądz miał schodzić z ambo­
ny. on — ku memu bezgranicznemu 
zdumieniu — pierwszy zac *ął bić bra­
wo.

— Prowokatorl — błysnęło mi na mo­
ment i już ty łem gotów posądzić Tul­
lia, ze chce wypłoszyć z świątyni po­
wagę i zaszczepić w niej świecki, fa­
szystowski obyczaj — gdy cały kościół 
zagrzmiał od oklasków.

Wyszedłem pierwszy z zupełnym za­
mętem pojęć i przystanąłem na placu, 
by zaczekać na Tullia. Postanowiłem z 
nim pomowić, o ile mi na to licha wło­
szczyzna pozwoli.

— 'Dlaczego Tullio chodzi z psem do 
domu Bożego? — zagadnąłem go z miej­
sca.

Kelner spojizal na mnie zdziwiony, 
jakby nie zroa umiał:

— J*'k to, signore! U nas tak chodzą!
— O. vidzi pan? — Ta mała signori- 
na...

Istotnie, jasno ubrana dziewczynka 
pizeszła koło nas z pieskiem do koś­
cioła.

—- Faszystowskie wychowanie!—po­
myślałem raz jeszcze. — Ten Tullio 
może być łotrem mimo swej białej ko­
szuli.

— Pies to stworzenie boskie — tłu­
maczył mi kelner — kto wie, czy cza­
sem nje lepsze od człowieka. Święty 
Franciszek do takich miewał kazania 
a święty Antoni do ryb nawet mówił 
w Rimini!

Nie były to słowa faszysty. Zrobiło 
mi się głupio i przyspieszyłem kroku, 
żeby towarzyszyć mu dalej, bo ^zas 
przechadzki upłynął i Tullio musiał być 
już z psem u „padrone". Zapytałem go 
jeszcze, czym się uzasadnia zakaz wcho­
dzenia z rowerami.

— Bo rower to maszyna, a pies nie!
— uśmiechnął się jakoś gorzko i dodał
— Człowiek u nas także jest maszyną 
a może nawet mniej.

— Dlaczego? — zapytałam, zaskoczo­
ny tym zwrotem.

— Bo rower ma dwa duze koła, które 
każdy widzi i bez których nie można by 
jechać, a ja jestem maleńkim kółecz­
kiem w zegarze, który nakręca jeden 
t'Iko człowiek

— Duce?
— Pssst! — obejrzał się trwożnie 

Tullio. — U nas taicie rzeczy mówi się 
tylko do ucha. Kółka zegara głosu nie 
mają. Gdy tylko zaczną skrzypieć, za­
raz zastępuje się je nowymi.

— Macie jednak korpo rację (Zv lązek 
zawodowy), która o was dba!

— To tylko odnoga partii, która nas 
tizyma za pysk! Należymy do niej z 
musu, żeby mieć pracę 1 chleb. Bes 
prawa do strajku, lub nawet słownego 
protestu! Psu wolno szczekać — nam 
nie!

Przypomniały mi się wówczas głośne 
słowa Mussoliniego: „Wszystko w pań­
stwie przez państwo i dla pańslwa, a 
nic poza państwem!" Wyznanie Tullia 
otworzyło mi oczy, jak to wyglądało 
w praktyce.

— A dlaczego Tullio chodzi do koś- 
cioła?

— Bo tam tylko czuję się znowu 
ćzłowiekiem

Rozmowa urwała się. Tullio pobiegł 
naprzód do pensjonatu, bo w biaime 
stał „padrone i z zegarkiem w ręku 
karcił go brutalnie za kilka minut spóź­
nienia.

Pewnego poranku Tullio zniknął z 
pensjonatu. Mrukliwy „padrone" tyle 
mi wyjaśnił, że me może zatrudniać 
ü siebie człoweka. który został wyda­
lony z korpoiacji. Przyczyn wydalenia 
nie zdradził, lecz wkrótce odkryłem je 
sam. Tullio'niewygodny byk w związku 
dlatego, że szerzjł w nim z zapałem ha­
sła „Akcji Katolickiej", której był 
współpracownikiem. Objawy zaś, kł.óie 
zbyt pochopnie uznałem za niewłaści­
we i niebezpieczne, bvły tylko wyra­
zem religijnego żaru właściwego lu­
dziom południa.

Od raroeriery" Gelesliny dowiedzia­
łem się o dalszych Iosa< h Tullia. Pr/f-z



Ze świata katolickiego
— Ks. prof. dr Kazimierz Kowalski, do- 

tychcza >c>wy rektor arcybiskupiego Semina­
rium Duchownego w Gnieźnie, został za­
mianowali) biskupem chełmińskim. która to 
stolica biskupia osierocona była przez 
śmierć ks. biskupa Okoniewskiego. Sprawu­
jący tam od sierpnia ub. roku rządy w 
cha..»kterze administratora apostolskiego 
ks. infułat Andrzej Wronka przechodzi w 
tymże samym charakterze do Gdańska. No­
wy biskup nominal ur. się w 1896 r. w 
Gn i lie. Od roku 1926 wykładał filozofię 
w Seminarium Duchownym w Poznaniu i 
Gnieźnie. Znany je^d ^n powszechnit z li­
cznych swoich publikacji, referatów, konfe­
rencji i rekolekcji.

* * *

— Marcelle Gandart, syn milionera fran­
cuskiego pod wpływem obserwacji ciężkich 
warunków żyt l robotników francuskich, 
zostaje komunistą i postanawia czynić 
wszystko, co jest w jego mocy, by dopro­
wadzić do sprawiedliwego podziału bo­
gactw. Ideały komunistyczne stają się ce­
lem jego życia, lecz rychło się przekonywa, 
że nie można ich zrealizować. Natura ludz­
ka jest zbyt samolubna i sama tylko i ewo­
lucja ekonomiczna nie zmieni ludzi. Zostaje 
więc katolikiem, a następnie wstępuje do 
jezuitów. Podczas ostatniej wojny bierze u- 
uział we francuikim ruchu podziemnym, 
jest przywódcą 4 tysięcy ...naquis“, zostaje 
uwieziony przez Gest,-po i podczas śledz­
twa |x>ddany ciężkim torturom. Pan Bóg 
wyprowadza go jednak szczęśliwie z tej 
próby na wolność.

* * *

Skauting obejmuje obecnie na terenie 
Czech i Wora w Ą5 tysięcy katolickich il< p- 
ców i dziewcząt, zgrujxiwanych w 700 pla­
cówkach. Przed wojną na tym samym ob­
szarze było ledwie 5 tysięcy skautów.

jako' uzupełn.enie do ailykulifcu ..Zbliża 
się doniosła uroczystość" (nr 25 ‘ioécia 
Nicdz.eL.ego“) podajemy, że Ojciec św. 
Pius XII ustanowił nowe święto (2-giej kla­
sy) Niepokalanego Serca Najświęłszti Ma­
ryi Panny w dniu 22 sierpnia.

dwa dni próbował sprzedawać na targu 
ostrygi i inne „frutti di marę " (owoce 
morza). Lecz nie miał szczęścia do han­
dlu. Udało mu się jednak dostać przez 
inny związek faszystowski ciężką pracę 
w zakładzie leczniczym w sąsiedniej 
miejscowości. Przed opuszczeniem 
Włoch pojechałem go jeszc ze odwie­
dzić, lecz nie miałem już moż,ności za­
mienić z nim słowa.

Tullio dźwigał tani wielkie kubły z 
cuchnącym siarką mułem w.kanicznym 
i robił t. zw. „fangi" — gorące okłady 
na schorzałe członki arfretyków. Prze­
chodząc z ciężarem uśmiechnął się do 
mnie smutno. W 'uśmiechu tym była 
cała jego wrpowiedż. Był znowu „kół­
kiem w zegarze' jeszcze mniejszym — 
niż dawniej.

Biedny Tullio! Nie wiem, czyś prze­
żył ostatnią wojnę i czyś doczekał się 
chwili, kiedy wszystkie kółka dawnego 
państwa faszystów przyszły do głosu w 
wolnych, uczciwych wyborach. Gdzie­
kolwiek jest dziś twoja dusza, której 
nie wyrzekłeś się nigdy, — w ciele, czy 
już wyzwolona — pozdrawiam "ją w 
Imieniu wszystkich wolnych duchów na 
święcie.

Parafianie lipińscy
uczcili swepo duszpasterza

Dłufoletn proboszcz parafii lipińskiej, 
ks. Sowa Emanuel obchodził w niedzielę, 
23 czerwca swój 35-tetni jubileusz kapłań­
stwa. Obchód ten przybrał charakter pię­
knej uroczystości parafialnej. O godzinie 
10,36 odprawiona została na intencję Jubi­
lata dziękczynna m«za św. z asystą. Gdy 
odezwały się dzwony z wieży kościoła, dzie- 

_ci Krucjaty Eucharystycznej i dziewczynki 
Kongregacji Mariańskiej jxiprowadzily ks. 
Jubilata do kościoła wpośród szpaleru u- 
tworzonego przez stowarzyszenia kościelne 
i organizacje świeckie ze sztandarami. W 
pięknie przyozdobionym i tonącym w bla­
skach święte! kościele, wygłosił kazanie ks. 
wikary Pietrek, podnosząc wielkie zasługi 
czcigodnego Jubilata. Mszę św celebrował 
sani ks. jubilat. Chór kościelny św. Cecylii 
odśpiewał z akompaniamentem orkiestry 
melodyjną mszę polską Żukowskiego. Na­
bożeństwo zakończyła wspaniała procesja 
teoforyczna J x>kola kościoła oraz Te Deum 
z błogosławieństwem, po którym w murach 
kościoła zabrzmiało potężne „Boże coś 
Polskę“. x

Po nabożeństwie dzieci, w bieli poprowa­
dziły ks. Jubilata wśród tłumu wiernych na 
salę probostwa, gdzie czekały liczne delega­
cje z Radą parafialną ns czele. Orga­
nizacje kościelne i św ieckie uczc.ly swego 
p.oboszcza przemówieniami, deklamacjami
i. kwiatami. Wszystkie życzenia cechowała 
niezwykła serdeczność i przywiązanie, za 
które ks. Jubilat dziękował gorącymi stó­
wami.

Wieczór za wsiq
Ultramaryną po złotawym n.ebie 

rozpełzły się chmury plamiste, 
nad woda siną wiatr wieczorny przebiegł 

i uczesał brzozy puszyste.
Jutro niedzielu. Nu msze do kosiioła 

ludzie tedy pójdą w pobliżu; 
poznat, bo z ziela świeżego dokoła 

ktoś zawiesił wieniec na krzyżu.
Słychać gdzieś turkot: to spóźniony

z rołf
wóz nu drogę pedem wyjechał, 

zboczył za górką i cichnie wśród dolin, 
rozbudzonych wołaniem echa.

Olchy w szeregu i stary dał) z wierzbą, 
w> posrebrzanej skąpane rosie, 

klękły na brzegu, tulone mgłą zmierzchu 
i pacierze szemrzą iv półgłosie.

Chałupy, gontem okryte i słomą, 
pod drzewami do snu sie łożą: 

nad horyzontem spoza drzew i domów 
wstał miedziany księżyc w przestwo­

rzu.
Kraków, 1944. Miecz. Brożek.

Co brzmi demoKratyczniej;

„pan” czy „obywatel"?
— Obywatelu, czemu się .obywatel tak pcha?
— A to pchaj się obywatel też!
— To nie jest odpowiedź, proszę pana! ..
Todsłuchana w tramwaju rozmówka dowodzi, że 

„pan" i ,.obywatel" nie chcą sobie wzajemnie ustąpić 
pierwszeństwa. Rywalizacja między nimi zaintereso­
wała chyba cale społeczeństwo wywołując liczne roz­
prawy, spory i dowcipy. Nauka również zabrała gło» 
przez wypowiedz; naszych językoznawców.

Profesor Klemensiewicz napisał na ten temat cie­
kawą i wyczerpującą prace ..Pan 1 obywatel'* (Język 
Polski — marzec-kwiecień 1946 r.), której omówienie 
znajdujemy w artykule pana Kubackiego: „Obywa­
telu ministrze, jak panu idzie kinofikacja? („Od­
rodzenie" nr 25).

Według prof. Klemensiewicza zatem, wyraz obywa­
tel przyszedł do nas przed wiekami z sąsiednich 
Czech I oznaczał na rażie „mieszkańca" danego kraju, 
potem zaś wolnego cywilnie i politycznie członka spo­
łeczeństwa (nie był więc nim np. mieszkaniec wsi 
w dawnej Polsce). Później, w wieku XIX, stal się 
len tytuł przywilejem tylko posiadaczy większych 
majątków ziemskich (obywatel ziemski) lub właścicieli 
nieruchomości w miastach (obywatel miasta Krakowa) 
i do dziś u bardzo wielu psób z tymi pojęciami się 
kojarzy. Równocześnie na wzór rewolucyjnej Francji 
fcitoyenj zaczęto go używać jako terminu powszech­
nie przyjętego, określającego stosunek jednostki do 
państwa (obywatel państwa polskiego; przyjąć obce 
obywatelstwo, poświadczenie obywatelstwa itd.).

„Pan" ratomiast oznaczał początkowo kogoś „wy­
wyższonego pod względem społecznym Ł majątko­
wym", posiadającego dobra ziemskie i piastującego 
wysokie urzędy w państwie. (Jaśnie Pam^») Z biegiem 
czasu urywany jako forma orzecznośriowa zatacza 
roraz szersze kręgi 1 zstępując z w\zyn staje się 
zwrotem utarlvm w rozmowie lub na określenie osoby 
trzeciej, o której się mówi. — Na skutek demokra­
tyzacji społeczeństwa zwrot to ostatnio powszechnie 
przejęty w miastach (wieś zachowała formę grzecz­
nościową: wy. ale w stosunkach z przedstawicielami 
miasta i tu „pan" jest pospolicie używany). Zatarło 
się ujemne wrażenie uczuciowe, jakie budził wśród 
warstw społecznie przez długie wieki upośledzonych, 
i nikogo już nie razi i nie obraża. Dlatego trudno 
dziś wnioskować, czy da się go wyrugować z języka, 
bo jest prosty, łatwy 1 wygodny w uzypiu, a zastę­
puje nam doskonale zawile i trudne nieraz tytuły, ©d 
których roi się w językach obcych. Razi może przed­
stawicieli innych narodowości słowiańskich, które tego 
zwrotu nie posiadają, ale, to nie jest dla nas miaro­
dajne; nas znów może razić ich forma grzecznościo­
wa: „Wy". Dziś „obywatel' jest oqólnie przyjęty we 
wszelkich aktach urzędowych, a czy zwycięży „za­
domowionego* u nas „pana"?

Z chwilą, gdy ten ostatni przestał reprezentować 
warstwy wybrane, stał się doprawdy tak demokra­
tyczny, że kto wie, czy ustąpi / placu.

Jubileusz kapłański
w Rachowicach

Dii i a 19 czerwca br. obchodził ks. prob. 
Kycia z Rachowic pow. Gnwice, jubileuFZ 
75-łecia kapłaństwa. Przez 14 lat pełnił 
swoją służbę duszpasterską w parafii Ra- 
cbowice. Wdzięczna za to paratia uroczy­
ście obchodziła ten wielki dzień swego du- 
f Da terra. Mszę św. odprawił ks. Ju­
bilat w asyście ks. wikarego Pawletko z 
Łączy oraz ks. wikarego Pawia z Pławnio- 
wic. Jako prezbiter asystował ks. dziekan 
Michalec z Rudna. Ks. proboszcz Liszka z 
Łabęd wygłosił kazanie. W całej uroczy­
stości udział brało 14 księży z okolicy, licz­
ni parafianie oraz Kongregacja Mariańska

W J.

Pierwsza pielgrzymka śląska
na Górę św. Anny wyjeżdża z Ha to wic 
w sobotę, dnia 2U-go lipca o godz. 16-tej 
Powrót w poniedziałek 22 lipca wieczorem 
Koszty udziału 120 zł v 

Zgłoszenia przyjmują Katolickie Urzędy Paraitalnc



Ksi^a biskupi udzielają Sakramentu Bierzmowania
W irres iącu czerwcu JJ. EE. ks. biskupi 

udzielali w rozmaitych parafiach Sakramen­
tu Bierzmowania. Parafie te po raz pierw- 
izy p< wojnie uroczyście przyjmowały 
swych biskupów. 30 maja, w é-vif to Wnie­
bowstąpienia Pańskiego, parafia Murcki go­
ściła ks. Bisk"pa C ' raynariusza. W środę 
5*go czerwca ks biskup juirągan Bieniek w 
dwóch parafiach udzielał Sakramentu Bierz- 
im. watra wielkiej liczbie parafian w Ma­
łej Dąbrówce i Bogucicach, 6gu ks. b'skup 
Adamski uroczyście przyjmowany był przez 
parafię w Szopienicach, gdz1“ bierzmował 

i przeszło 1000 parauan W oba święta 
'Zesłania Ducha Sw. przyszła kolej na mia­
sto Katowice; ks. biskup Adamski był w 
niedzielę w kościele parafialnym w Zawo- 
dziu, ks. biskup Bieniek w por dz.a'c'i 
świąteczny w katedrze św. Piotra i Pawła 
w K itowic ich. Dwunastego w środę, przy­
jechał do Pszczyny ki. b-nkup Adamski I tu, 
również 12>X) parat tanom udzielił Sakra­
mentu Ducna Sw. Szesnastego w niedzielę, 
Kochłowice w dzień odpustu Trójcy św. 
przyjmowały ks. biskupa Adamskiego. W 
ln*u tym odfcyfo siy „n. zakończenie tri- 

ouii n dla mężów z Koęhłnwic, do których

16. 6. Î946 r. zwarty krąg mieszkańców 
nrabt"! Opól i zalega ptac starostwa. Ostat­
nie Uiomieme słońca padają na skupione w 
zadumie przed wieżą Piastów postacie... 
Lśnij na insďumet ach orkiestry Z. Z. K. 
i kładą się na twarz ich bohatei ów dnia — 
nauczycielach i licznie zebranej młodzieży 
wszelkich typów szkół. Nadchodzi moment 
rozpaleni; ojgniska. Na scenie, wzniesionej 
n stóp wieży Piastów, zjawia się przedsta­
wiciel Z. N. P., b. więzień polityczny; G. 
Reginek. Z ust jego padają słowa poważ­
ne, a tak twarde, jak twarde było życie za 
drutami obozów koncentracyjnych, w wa- 
g macii przysypanych wapnem i hitlerow­
skich kaźniach stracenia. Słowa fe nastroić 
mają słuchaczy ao wzniosłego , Apelu“ ku 
uczczeniu poległych w bohaterskiej walce z 
okupantem nauczycieli. Oczekiwana cnwila 
i adeszia. Do przygotowanej piramidy o-

Dekret 7 10 II. 1946 |D>. U. F P. nr 36/45, prtt 310) 
ioptwicza zmiany Mivrisk z k«Ue| vifa sj przyczyny, 
wykluczając sprzeciw osób noszących to ubo ia- 
swisko (jak było dotychczas).

Jedynie władze z urcędn odmówi') zmiany na­
zwiska:

a) jet li stkooa ubici a sią o nazwisko historyczne 
tub wsławione na polu kultury, działalności politycz- 
kej, społecznej lub wojskowej;

b) jeśli ihagèsit sic « iMianą uśmmlskn ua cechy 
czynu niedozwolonego (celem np. uchylenia się oa 
odpowiedzialności cywilnej lub karnej, uprawiania 
nieuczciwej konkurencji)

ks. Biskup jrzemówił przed sumą pontyfi- 
1 dną. Po południu udzielał również Sa­
kramentu Bi erzit j váni l

Osiemnastego Not 'a W im gościła ks. bi- 
kupa-sufragar a Bieńka, który w dwóch pa­

rafiach św. Anarzeja 1 św. Wawrzyńca roz­
dzielał dary Ducha Św. w Sakramencie 
Bierzmowania.

Od dnia 23 do 27 czerwca ks. Biskup Or­
dynariusz wizytował następujące paraf e 
dekanatu skoczowskiego: f icr^ciec, Sko­
czów, Gro Iziec, Brenną, Lipowiec. Dębo- 
w'ec i Górki Wielkie w każdej udzielał Sa­
kralnemu Bierzmowania. Przy tej okazji od­
wiedził również k< ścioły filialne w Kiero- 
dzHWu. Łazach, Bielow.cku, B'erach, Leśni­
cy i Simoradzu, należące do parai.i sko­
czowskiej, grodziecfdej, brennirńckiej i dę- 
b wiecl ej. W widu z tych filii nigdy je­
szcze żauen biskup nie był, np. w takich 
L, ach witała dz ewerynka biskupa słowa­
mi: „Jak długo Łazy Łazami, nie było je­
szcze biskup? między nami“.

W święto Apostołów Piotra i Pa1 v ta w 
Tarnowskich Górach ks: biskup Adamski 
odzieli! Sakramentu Bierzmowania przeszło 
1200 paranaiiom.

patowego drzewa podchodzi insp. szk., mgr 
V lesiołel. . rozpala gnisko w imieniu K l- 
raiorium Śl. Okręgu Szkolnego. W tej samej 
chwili z placu starostwa wyrusza delegacja 
młodzieży szkolnej ua cmentarz, i>y do­
żyć wienieb na grobie profesora Państw. 
Liceum Ped. śp. Hm. Kumali. Orkiestra gra 
h; mn państwowy. Nastaje chwila pełna po­
wagi i majestatu. Były więzień, podin^p. 
szk. R. przeprowadza „Ap :1*‘, odczytując 
nazwiska poległych nauczycieli.' Zebrani 
chóralnie oowtarzają słowa: „Cześć ich pa­
mięci. Następuje minuta milczenia, potem 
odśpiewanie „Roty“ i hymnu „Wszystko co 
las ze“ i uroczysty popis młodzieży wszel­

kie^ typów szkół.
Całość wypadła imponująco i utrwaliła w 

sercach ,,>«łeczeństwa wary w polską szko­
lę I zaufa me do wychowa1. ców młodego po­
kolenia.

Jak wyżej nadmieniono, zmiana nazwiska dopu­
szczalna jest w zasadzie z każdej ważnej przyczyny.

W myśl dekretu ważna przyczyna zachodzi, gdy 
ubiegający się o zmianę aazwlska:

1- nosi nazwisko hańbiące albo ośmieszające lub 
mle Ucujące * godnością człowieka i

2. w okresie czasu od 1 września 1939 r do dnia 
0 maja 1945 roku przybrał Inne nazwisko (pseudonim 
wojskowy), pełniąc służbę w Wojsku Polskim, armii 
sprzymierzone], oddziale partyzanckim niepodległo- 
ścio wo-deraokra tycznym ftd., prowadzącym walkę 
Z najeźdźcą niemieckim i wypełniał gorliwie swoje 
obowiązki;

Uroczystość kapłańska w Kielczy
W niedzielę, dnia 23. 6. br. odbyła się w 

Kielc/y uroczystość 40-lecia kapłaństwa ks. 
Pro x>szcza_ Białas >. Już z rana zbierały 
ię delegacje, aby złożyć życzenia dostojne­

mu jubilatowi. Na krótko pr^ed godz. 10 
przybyła na probostwo procesji, aby od­
prowadzić swego pri iboszcza do kościoła na 
uroczystą sumę. Wieczorem dziatwa szkol­
na urządziła podwiec; orek ze śpiewami i 
tańcami ludowymi. Kierowniczka szkolj w 
treściwych słowach mówiła o wielkim przy­
wiązaniu :a!ej parafii do swego ks. probo­
szcza. dziękując równocześnie za opiekę nad 
•'ziećmi. Życząc ks. prt boázezou i jeszcze 
długich ta. żyda do dalszej owocnej >racy 
dla Kościoła i Państwa.

Z Wodzisławia
Związek byłych Więźniów Politycznych 

z Wodzisławia spełniając ślub, złożony w 
ibozach, zorg;.nizovał 2 czerwca pielgrzymkę 
do cudownego obrazu Matki Bozci \.’ Pszo­
wie. Wyruszono rano procesjosa lnie. Piel­
grzymkę kilko >»ię"zną przy v ital na miej- 
jcn' ks. »an. KnusaLi. e ks. wikary Szweda, 
byty więzień Oświęcimia i Dachau przy­
pomniał w. kazaniu męczarnię lat „nożo­
wych i podkieśhi silną postawę duchową 
więźniów. Pi i sumie, celebro: miej przez 
ks. prob. Sorka, odśpiewano uroczyste Te 
Di urn

iłada Zakl. kopalni „Anna“, Zarząd 1 
Rada gminy Pszów oraz Z v iązek ByL Więź­
niów Po'it. w Pszowie podejmowali uczest­
ników pielgrzymki obiadem. Załoga kopalni 
zrzekła sie na len cel aprowizacji dziennej. 
W szystkim, którzy tak serdecznie przyczy­
nili się do uświetnienia uroczystości, skła­
dają uczestnicy seideczde podziękowanie.

Ministranci!
Komunikat zjazdu w P.ekarach

1. ló lipca — godz. 16: zbiórka na Raj­
skim placu, godz. 17: nieszpory w kościele 
M. Boskiej, potem na kalwarię.

2. Í6 lipca — godz. 8-ma: zbiórka przy 
kościele św. Trójcy, godz. 8,30: uroczysta 
msza św. z komunią, wy.uc-rsz do Piekar —

(reszta na miejscu!).
3. Przywieźcie, co potrzebne do piel­

grzymki: ubianko, drobiazgi na drogę, je­
dzenie, kubek — i pogodną duszę.

3. przybrał pseudoDlm konspiracyjny w związku 
x odziałem w podziemnej walc« z najeźdźcą niemiec­
kim;

4. używał pseudonimu osłaniającego celem ochro­
nienia >lę przed aktami gwałtu najeźdźcy niemieckie­
go łub Jego popleczników;

5. nosi nazwisko u brzmieniu niepolskimi 
0. nosi nazwisko, ktere ma formą imienia. 
Identyczne warunki dotyczą zmiany imion.
Władzą powołaną do zmiany nazwrska jest władza

administracji ogólnej II Instancji (województwo), do 
zmiany z ai imienia władza administracji ogolnej I in­
stancji (starostwa), w okręgu której oblegający się
0 zmianę nazwiska ma miejsce zamieszkania.

Władzo a dm. ogol. I instancji (starostwo) ustali 
W postępowaniti wyjaśniającym z Jakich powodów 
petent ubiega się o zmianę nazwiska, n następnie 
stosownie do właściwości przakaze podanie odpowie­
dnie] władzy.

Podanie o zmianę nazwiska można wnieść w każ­
dym czasie, z wyjątkiem gdy chodzi o zmiany w przy­
padkach pseudonimów wojskowych, konspiracyjny cb
1 osłaniających.

W tych -ostatnich wypadkach prośbę o zmianę na­
zwiska należy złozyć najpóźniej do dnia 31 grudnia 
104? roku.

Powrót księży
Do diecezji katowickiej pow óriii po kil­

kuletniej trieobecności ko. Juliusz Pustelnik 
i ks. Kraus.

KSIĄŻKI
1. Ks. L, Cieślak: „Ofiarowanii Polski niepo­

kalanemu Sercu Haryi‘% str. 32 . .15 zł
2. „Madonna i Fatima", str. 32 ............................ 30 zł
3. Ks. dr ZychliAski: „Tajemnica katolicyzmu",

stron 84.........................................................................95 zl
4. W. Mi djóskl: ..Rodzina wobec nadchodzące!

epoki", str. 61 ...................................................t. §0 a|
Fa: ..Postęp“, Częstochowa, ul. Warszawska 9 

PKO Katowice III 5056.

ODPUST MATKI BOSKIEJ SZKAPLERZNEJ
obchod: my w Pi îkarach, w sobotę, 20-go 
lipca i w niedzielę 21-go lipca.

Nieszpory i 1-sza część obchodu w sobotę o godz. 17 
'ruga część obchodu w niedzielę o godz. 7.30 

ZAPRASZAMY SERDECZNIE w roku jubileuszowym

Apel poległych w przededniu „Święta 
Szkoły" w Opolu

Można zmienić nazwisko
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Na fali wyc^affzcń
... w świecie

Wiochy mają pierwszego prezydenta. W' 
piątek 23. 6. br., na przedpołudniowym po­
siedzeniu włoskiego Zi-rrornf.jzenia Kuir ty- 
tucyjnego prezydentem Włoch republikań­
skich (republiki włoskiej) wybrano sędzi­
wego adwokata z południowych Wioch, 
Enrico de Nicole, ur. 9. 11. 1877 roku w 
prowincji Neapolu, mającego za sobą dłu­
gą karierę polityczną. Rząd włoski, w swej 
nocie do rządu greckiego, wyraził całkowitą 
zgodę na oddanie Grecji wysp Dodekanezu, 
według postanowień konferencji paryskiej 
ministrów »praw zagranicznych.

Odnów. :n*e przyjaźni polsko-francuski»] 
W ice-minister spraw zagr., Modzelewski 
Zygmunt, podpisał w Paryżu polsko-francu­
ską deklarację przyjaźni w zakresie współ­
prac) i wymiany kulturalnej obydwócł na­
rodów i obrony przed niebezpieczeństwem 
niemieckim. Dlaczego tyle mówi się i pi­
sze — już w rok po zakończeniu wojny — 
o niebezpieczeństwie niemieckim, kiedy tak 
niedawno pisało się i mówiło o tupelnym 
zlikwidowaniu go raz na zawsze?!

Konferencja Międzynarodowego Związku 
Miast. W stolic) bohaterskiej Belgii, w 
Brukseli, obradowała konferencja Między­
narodowego Związku Miast, rozpoczęta 28. 
6. br. Po!j>kę reprezentowali prez. Warsza­
wy, Tołwiński i yezydent Gdyni. Zakrzew­
ski. Na wniosek delegata Francji przyszłe 
konferencje odięch się w Paryżu (VI.—VII. 
1947 r.) i w Warszawie. Konferencja uczu­
ła pam.ęć bohaterskiej prezydenta War­
szawy, Stuana Starzyńskiego, i okazała 
wielkie zainteresowanie odbudową Warsza­
wy.

Doświadczalne wybuchy bomb atomo­
wych. W nocy z 3C. VI. na 1. VII. br. 
(godz. o rano c.asu am :rykaliskiego, na a- 
tom Bikini, na Oceanie Spokojnym, nastąpi­
ły JX) bardzo starannych przygotowaniach 
doświadczalne wybuchy 3 bomb atomo­
wych. Po wybucha h uniosła się nad ato­
lem żółta, a później szara ch nura dymu 
wysokości 15 km. Zniszczenie jest ogrom­
ne, ale mniejsze niż się soodz.cwano. Orga­
nizacja środków utrwalających i przekazu­
jących przebieg eksperymentu — zawio­
dła.

W Trieście polała się krew. Czterej mi­
nistrowie spr. zagr. nie mogą dojść do roz­
wiązania .prawy Triestu, z którego chce 
się uczynić strefe autonomiczną pod 10- 
ktnlą kontrolą W’. Brytan" 5t. Zjedn., Ro­
sji i Francji z jUdziaFm Wic 4 i Jugosławii. 
A tymczasem w Trieście doszło do krwa­
wych, poważnych zajść pomiędzy Słoweńca­
mi i Włochami, połączonych ze strajkami. 
Są liczni ranni po obu stronach a także 
wśród Amerykanów i Brytyjczyków, Wtósi 
zi i /czyli lokal słoweńskiej organizacji ko­
munistycznej.

...w kraju
Polska na czelt eksporterów węgła. Pol­

ska wysun^a cir na ccolo pa.iJw europej­
skich wywi ącyi.h węgiel. Lecz jedno.xeś- 
me powtarza się hisi iria naszyci} gospodar­
czych lat pned wojennych: wjwozJiomy
góry vçgla. a kraj odczuwał jego br"'-'

Dziś pra żyw~my Coś podobnego: i U-p.rt 
wzr ula, a spożyje wi gla krajowe nu je. 
Np w kwietniu br. Min. Aprow. i Handlu 
zwolniło na potizeby rynku wewnętrzni go 
28',>00 ton węgla i 20.000 ton koksu, t. »n. 
o 50% mniej niż w marcu br

Z wywiadu udzielonego pra- e ,irz. gen. 
ty1, przemysłu węglowego, iuż. Topolskiego

wynika jednak, że w niedługim i zasie 
znac znie -większy się zaopatrywanie ludno­
ści Polski w węgiel. Wzrost przydziałów 
węgla ma być 10-krotny. Na -rynku spużyua 
we v. ne*rznego ma znaleźć się w najbliższych 
miesiącach milion ton węgla po cenach 
urzędowych. Zwiększy się liczba uprawnio­
nych do korzystania z węgla kartkowego^

Pomoc zagranicznych crganizacji Czerw. 
Krzyża ula Polski. Min. Pracy i Op. Spoi., 
Jan Stańczyk przyjął w Warszawie delega­
cje amerykańskiego i duńskiego Czerwo­
nego Krzyża, które zainteresowały się po­
trzebami opieki społecznej w Polsce i za­
pewniły Polsce wydatną pomoc społeczną 
swych krajów.

Ludność Polski. Obszar Poiski obejmuje 
dziś 310.112 km. kw. Ludność Polski wy­
nosi 23.900.000 obyvatli ; dawne, ziemie 
Polski, zamii .zkaji 18600 000 ludzi, ziemie 
zaś odzyskane 5.300.600.

Ludnoí' ''Varszawy powiększyła się osta­
tnio do 502000 mie-zkańców, co stanowi 
ledw i(e około 45% stanu przedwojennego.

Piekne wyniki „Święta Ośw ialy“. W dn. 
1—3 maja zorganizowane w «alej Polsce 
„Święto Oświaty“ dałp bardzo piękne wy­
niki. Dzięki gorliwej współpracy nauczy­
cielstwa i młodzieży szkołnt j oraz dzięki 
ofiarności społeczeństwa zeb ano ponad 23 
m.iiany złotych i około 82.5CU książek. Ob- 
darzo.io nimi biblioteki powiatowe, miej­
skie i szkolne.

Majątki francuskie ‘ w Polsce. Majątki 
francuskie w Polsce, podlegające upaństwo­
wieniu, beja traktowane na równi z taki- 
miż majątkami polskimi.

Polsko-szwedzka wymianu towarowa W 
lipcu br. przybędzie do Polski handlowa 
delegacja szwedzka z min. pełnomocnym, 
p. Sohlmanem/ na czele. Celem przyjazdu 
delegacji są rozmowy z rządem jrolskim w 
sprawie wykonania handlowej umowy pol­
sko-szwedzkiej.

Oo 1 czerwca br. Polska dostarczyła 
Szwecji towarów za 36 mil. koron szwedz­
kich, nrz ięła natomiast _od Szwecji towa­
rów za 33,5 mil. koron.

Będzie omawiana -prawa wypłacenia Pol­
sce reszły kredytu 100 mil. knrou który zo­
stał wykorzystany przez PoLke w wysoko­
ści 40 mil. koron.

Kazdy może mieć samochód lub .notoi ykl. 
1 lipca br. weszło w zvcie zarządzenie Min. 
Komumk. — Cf ntr. Zarząd Motoryzacji - 
według którego każdy Sywatel, |X) udowo­
dnieniu prav a własno*ci. może zarejestro­
wać na swoje nazw .o samochód lub mo­
tocykl (przedwojenny dokument rejestracyj­
ny, zaśwadczenie własności, przywiezione 
z wozem z zagranicy, kwit odprawy celnej 
ltp.) Przejestrow-ame ma być dokon tne 
najpóźniej do 30 września br. Po tym ter­
minie nie przerejestrowane wozy staną się 
wł -snością instytu ji, na któią zostały zare­
jestrowane.

Tysiąc węgierek w yprodukowano 
we Wrocławiu

Państw. Fabryka Wagonów wypuócilą 
w dniu 6. VI. br. i oddala P- K P. ły­
si -zną wr-darkę1 wy. -odukowtiną w swoich 
war łata Produki ja dzienn i — 18 wą- 
gonow. Ilość, robotników fabryki 3500.

Pa :zki za granice. Ud 1 lipca br. =>ą 
przyjmowane paczki do obrotu pocztowa ~o

Ameryka Półnc a. W. Bry'vua Belgia, 
C i-chû-i acią, Dania, Grenlandią, Fin- 
la" (ta. ».-.i- i ;z M era). Ar- ’ ira. Kor- 
syką, K i Me Norwtg.ą, Ru­

munią, Szwajcarią, Lichtensteinem. Szwe- 
cją, Węgrami. Paczki do wymienionych 
krajów pizyjmują wszystkie urzędy poczto­
we w Polsce.

...w Województwie 
Śląsko Dąbrowskim

Geny żelaza i stali obniżone. Od 1 lipca 
br. weszła w życie obniżka cen rynkowych 
żelaz u i stal w sprzedaży ze składów głó­
wnych „Spotem“ i „Su...ojK>mocy Chłop­
skiej“. Cena sprzedażna żelaza i stali (w 
wy bobach) powstaje z ceny urzędowej i pe 
wnych dopłat procentowych, które obecnie 
zostały znacznie obniżone.

Nowe wagony na linii Katowice—Gdy­
nia. D. O. K. P. Katowice otrzymali. z 
warsztatów w Opolu 21 wagonów pullma- 
nowskich, całkowicie odnowionych, z któ­
rych zlouoi o 3 pocięgi pośpieszne na linii 
Katowice—Gdynia. Przejazd na tej linii 
skrócono o 4 godziny.

Dde .cja śląska na otwarcie mosłn Po­
niatowskiego. Na iroczystość otwarcia od­
budowanego staraniem świata pracy i spo­
łeczeństwa śląskiego mostu Poniatowskiego 
w Warszawie, zaproszono ze Śląsku 750- 
osobuwą delegację robotników, techników i 
przedstawicieli Uojew. Kom.tetu odbudowy 
Warszawy.

Renty łla rodzin poległych za niepodle­
głość. W Katowicach * rozpoczęła działal­
ność Komisja Kwalifikacyjna, ustalająca wy­
sokość zaopatrzenia dla rodzin poległych 
uczestników konspiracji i walki partyzanc­
kiej w czasie ekupacu hitlerowskiej. Ro­
tí ny zainterei awane winny składać w t i n 
ski o przyznau ie takiej i«.nty do miej*« 
wycb kotnisyj jwalifikacyjnych przy Mir- 
skieb- i Pnwutowych Rada- :h Narodowj 
właściwych dla ich miejsca zamieszkania.

20 proc. dodatku dla górników dołowych. 
Z ważnością od 1 maja* br. przyznano gór­
nikom i praco.vn.Von umysłowym, zatru­
dnionym pod ziemią i taicimż pracownikom 
młodocianym j»wycej 17 łat (ze szkół za­
wodowych) 20-stoprocentowy dodatek do 
płacy zasadniczej.

Papierosy amerykańskie na kartki lipco­
we i sierpniowe. Niezależnie od przydzia­
łu kartkowego wyrobów P. M. 3. ptosiada- 
:ze kart zaopatrzenia I kategorii otrzyma­

ją w lipcu i sierpniu br. po 100 sztuk pa­
pierosów amerykańskich, razem 20te papie­
rosów gatunkowych.

Szkody wojenne n< Śląsku i w Zagl. Dą­
browskim. Z wyników prac rejestracyj­
nych wojewódzkiego inspektoratu szkód 
wojennych ukazuje się, że na obs arze wo­
jewództwa śr- ko-dąbrowskirgo szkody wy­
rządzone priez okupację hitlerowska sięga­
ją 4 miliardy złotych według przedwojen­
nej wartości złotego.

Szkody wojenne ztł i-iło U 7.197 osób na 
łączną kwotę . zł 3.8oi .369.837. — Majątek 
państwowy poniósł sznody w wysokości zł 
48.077.28f; zniszczone 846 obiektów pań­
stwowych. Organizacje kościelne i związki 
religijne mają »traty w wysokości dotych 
62.645.731; zniszczeniu uległo 387 budynków 
oraz wiele urządzeń ruchomych. Stowarzy­
szenia i organizacje polec ne świerk" e do­
znały 'zkód na zl 15 mil. 1 straciły 161 bu­
dynków z urządzenia..,

Gorsze jeszcze są niepowetowane straty 
w ludziach. Okupant zamordował na ob­
szarze Woj. Sl.-Dabr. 8498? osoby. Zagi­
nęły 8 663 o'.oby. Szkody na zdrowiu po­
niosło 24.524 ludzi.

Hitlerowcy osadzili w okresie wojny w 
więzieniach i obozach koncentracyjnych 
58 529 osób; na roboty przymusowi wywie­
źli 86 652 ludzi i wysiedlili j6 610 osób.

To tylko w jedí ym województwie! A w 
całf| Polsce?
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£e Stąska Opols&ieąa
Miasto Opole było ostatnio świadkiem 

szeregu pięknych i wzniosłych uroczystości. 
W niedzielę, 16 czerwca, z okazji „Tygo­
dnia Szkoły Poiskiej na Opolszczyźnie“ 
młodzież wszystkich szkół średnich i pow­
szechnych zgromadziła się w pi »katedral­
nym kościele Krzyża św. na wspólne nabo­
żeństwo, które odprawił J. E. Administra­
tor Apostolski ks. dr Kominek, poświęcając 
równot ześtre sztandar gimnazjum urugiego 
w Opolu. Potem odbyła się defilada wszy­
stkiej młodzieży przed przedstawicielami 

y1 idz.
Tej samej niedzieli OO. FraiuLzkanie w 

Opolu obchodzili odpust w swoim kościele 
— pierwszy uroczysty dpust po 136 la­
tach. Kościół został polskim franciszkanom 
w r. 1810 przez króla pruskiego. Wilhel- 

:ma 111 prz) musem odebnny i oddany 
■ewangelikom niemieckim. U' ubiegłym roku 
w maju OQ. Franciszkanie odzyskali swą 
własność Na Odpust przybyły procesje z 
11 okolicznych parafii, witane bardzo ser­
decznie przez o. gwardiana Korneliusza. 
Pięknie wypadła w Opolu również pročet x 
Bożego Ciała, prowadzona p>zez ks. Admi­
nistratora Apostolskiego Tysiączne rzesze 
wiernych wzięły w niej udział. Reprezento­
wane były także wszystkie miejscowe wła­
dze, wojsko oraz instytucje społeczne.

Komunikaty sodalicyjne
Sodalicja Młodzieńców

Kurs dla zarządowców Sodalicji Mło­
dzieńców odbędzie się od 14—18 sierpnia
0. w Zakładzie ks. ks. Salwatorianów w 
Mikołowie. Zgłoszenia uczestników do 20 
lipca w Sekretariacie Sodalicyjnym Kato­
wice, ul. Plebiscytowa 49a.

Drugi „Tydzień Mariański“ te względu 
na niedostateczna liczbę zgłoszeń nie odbę­
dzie 6ię. W' tym czasie, t. zn. od 3 7 sier­
pnia zorganizujemy trzeci? serie rekolekcyj 
zamkniętych dla sodalisek w Zakl id/.c ks. 

;ks. Salwatorianów w Mikołowie. Zgłosze- 
tnia do 20 lipca w Sekretariacie sodalicyj­
nym. f

II Kurs Mariański na Górze św. Anny 
w dniach od 10 do 15 sierpnia br.

Ponieważ dla ograniczonych możliwości 
w związku z pomieszczeniem, nie można 
było przyjąć wszystkich zgłoszonych soda-
1. sek na I Kurs Mariański, a z drugiej «tro­
ny potrzebę, zrozumienie i zapal dla idei 
sodilicyjnaj ,es! na Śląsku Opolskim bar­
dzo wielki. Referai Duszpasterski przy Ad­
ministracji Apostolskiej organizuje w J*i. 
■od 10 Je 15 sierpnia br. II Kurs Mariański

- dla sodalisek Administracji Apostolskiej na 
Górze św. Anny. h urs przeznaczony jest 
tylko dla tych .odalisek. które w I kursie 
nie wzięły udziału, /akoiiczeme kursu przy­
pada na uroczyste obchody odpustu Wnie­
bowzięta Najśw. Mary Panny. Zgłoszenia 
na kurs należy kierować pod adiesem: Ad­
ministracja Apostolska. Referat Duszpa­
sterski w Onolu najpóźniej do 1 sierpnia 
1046 r.

1-sza Komunia św.
dzieci renatriantów

Dnia 3 lipca 1646 r. dzieci repatriantów, 
będące pod opieką Ligi Kobiet, dzięki po­
mocy ks. prob. W. Szoltysika z Dębu, 
przystąpiły do 1 Komunią św. W uroczysto­
ści tej wzięto udztal 30 dzieci, którym Liga 
Kobiet przygotowała śniadanie.

Rzeźbiarz śląski
Leon Słrządala kształcił się i studiował o własnych 

siłach. Rozpoczął naukę u wiedeńskiego mistrza Wal­
tera w Białej. Po siedmiu latach pracy wr Białej stu­
diował krotko w Szkole Zakoniańskiej i u prof. Szn- 
kalskiego, następnie d\ya lata w Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie. Pracował jakiś czasji św. Woj­
ciecha w Po/u «i*îii i w Zakładzie Sztuki Kościelnej w 
Pawłowicach.

Podczas okupacji był ścigany i więziony przez Ge­
stapo. ponieważ nie chciał się wyr/ec polskości. Pra­
cował wtedy jakiś czas v, kopalni i w hucie, następnie 
u znanego na Śląsku Opolskim rzeźbiarza, Pr. Schmka.

Obecnie, mając już prawie dwadzieścia lat pracy 
rzeźbiarskiej poza sobą, pTaciiie samodzielnie w za­
kresie sztuki kościelnej. Wykonuje i projektuje: figury, 
ołtarze, ambony, konfesjonały, chrzcielnice, itd.

Prace jego znajdują się w wielu miejscowościach na 
Śtosku Opolskim, w Bielsku. Chybiu itd. Poniżej po­
da "'LS rzeźbę ołtarzowa I.. Strzadały

dres nriYstv: Str/ądała Leon, r/e'biarz-artysła, 
Gl z icc. ’ li-irtv /a Głowackiego 58

Parafialne nabożeństwo
dla chorych

Czas letni lo doskonała sposobność do 
tego, by sprawić radość clnrym, urządzić 
nabożeństwo dla chorach! Na życzenie du­
szpasterzy i pracowników „Cari'as“ wyda­
no właśnie instrukcję ApOotolsiwa Chorvch 
Jo tej sprawy pt. .Parafialne nabożeństwo 
dla cho.ydi“ w opracowaniu ks. Ręlasa. 
Cena książeczki 10,--- zł. Do nabycia pod 
adresem: Apostolstwo Chorych. Katowice,
ul. Plebiscytów a 4°a

Ostrzeżenie!
W ostatnich tygodniach kręci się po tere­

nie Śląska Opól jkiego niejaki Gerhard Go­
lec, pochodzący z Śląska Katowickiego, któ­
ry się podaje za księdza. Nabiera ludzi na 
intencje mszalne, pizychodzi'do klasztorów 
na nocieg i tam celebruje — poza tym robi 
także propagande antypaństwową i sieje 
zamęt wśród ludzi. O-trzega się nrzed nim 
urzędy parafialne, domy zakonne (także żeń­
skie) oraz wiernych.

Administracja Apostolska w Opolu.

' PODZItKOW WIE
Za wyrazy współczucia, wieńce i tidzi.il w pu- 

grzebie
śp. MARII POSLLSZNEJ

Przcwiel. ks. probosz.czowl Machalicy i ks. Oicu 
Ludwikowi za modły i słowa pociechy oraz wszy­
stkim krewnym, znajomym i Związkowi Kpticów 
składamy serdeczne ..Bóg zapłać“

Jastrzębie-Zdrój, dma II czerwca 1946 r.

Mąż i dzieci.

Gimnazjum OO. Augu»ti<*nAw 
przyjmuje chłopców zdoinych I dobrych od lat 12—16. 
mających zamiar poświęcić się stanowi kapłańskiemu 
w zakonie.

Bliższych miormacti udzielają: OO Augiistianie, 
Kraków, ul. Augustiańska ?

ZAKONNICE N/*JŚW. SERCA JEZUSOWEGO 
(Sacré Coeur)

otwierają interna! w swym Zakładzie 'Wyrho*awczo- 
Naukowym w Zbyli to w sklej Górze. Troskliwa opie­
ka — indywidualne, staranne wychowanie, pożywienie 
zdrowe 1 obilte, wyjątkowe warunki zdrowotne, pięk­
na okolica podgórska. Przyjmuje się uczennice: do 
Liceum Wiejskiego Gospodarstwa Kob. do Gimnazjum 
ogólnoktzt., do Rocznej Szkoły Rolniczej l do wył­
azy cli klas Szkoły Powszechnej.

Zgłoszenia kierować do pizetożonej Zakładu, Zbyll- 
towska Góra, p. lamów.

Chłopcy, ptr.giiący i< wi.cić się pracy kapłańskiej 
na Misjach, mogą >rl **v/ai Gę do Maleso S«ini.iariuiu 
Krzyża św.. Nysa J. ź_kład nrzvimipc - kjn-
dydatow na Braci M sy,M-/cli.

Sekretariat Iow. Przyjaciół Naak
7arząd Śląsko-Dąbrowskiego Tow. Pr*y a .i tuk 

podaje do wiadomości, że w niesiącach letnich., tj. w 
lipcu i sierpniu. Sekretariat Towarzystwa czvnin jest 
tylko w por'edzialki i czwartki w gOih "lacll od 17—19 
w lokalu i n Al vlnili Śliskiego w K,ity rti. ul. War­
szawska 37. *

Matuchnie Częstochowskiej i św. Antoniemu dzię­
kujemy za ocalenie synów w czasie zawieruchy wo­
jennej. z protba o Jalszą opiekę nad nimi.

Józef i Anna Jaworzyn.

Publiczne podziękowania za cudowną opiekę i łaski 
odebrane Najsw. Sercu Jezusa. Malce Bożej Nieust 
Pomocy, św. Józefowi, św. Jutl/ic Tadeuszowi. i v. 
Antoniemu — składają: Rodzina Ryzulów — Rodziny: 
Grossów, Kalków i Ziółkowskich — Powiccka Elż­
bieta — Rodzina F. F. Knlniiec — Alicja Polov-na — 
Rodzina U. z Rudy.

Parafianie mlkołowscy dziękują ks. wik. Piclrosz- 
kowi za trudy poniesione w związku z przygotowa­
niem dzieci do pierwsze) Komunii św., oraz uroczy­
stym zakończeniem roku ‘zkolnego. — „Bok zapłać!“

Wszystkim, którzy z okazji złotych godów małżeń­
skich okazali nam swą życzJjwość, przede wszystkim 
ks. prob. Piwomowi za piękna uroczystość kościelna — 
serdeczne ,Bóg mpł w!‘*

Turochowie, Warczowicc.

Elektrotechników jako iustnikiorpw przyjmą War­
sztaty Elektryczne Śląskich Technicznych Zakładów 
Naukowych w Katowic ich.

Książki religijne w obc. jęz. do sprzedania: Kato­
wice, ul. Warszawską 55, mieszkanie 3.

Poszukuję służące] do wszelkich prac domowych, 
z dohryiti gotowahiein — dwie osoby — 3 pokoje. — 
Lekarka. Katowice, Mickiewicza 26 m. 2.

jednoroczną Powiatowa Szkoła Gospodar­
stwa Wiejskiego w Wilczy, powiat Rybnik, 
poczta Knurów H. ogłasza wjiisy dla uczen­
nic na rok szkoln. 1940 -Î7. Szkoła przygo­
towuje do samo!zielnego prowadzenia gos­
podarstwa oraz dopomaga do dalszego 
kształcenia na instruktorki do szkól gosjso- 
darczyoh gminnych. Progi am nauki obejmu­
je prz edmioty ogólnokształcące oraz gospo­
darcza domowego, jak szycie, gotowanie, 
urządzenie i prowadzenie domu, ogiodnic- 
two, hodowla drob: >ego inwentarza itd — 
Warunki przyjęcia: Ukończony 14-ty rok ży- 
c-i, ukończenie 6 klas szkc-ly powszechnej. 
Nauka rozpocznie s>ę ou 15 i zesnia b. r. 
Przy szkole czynny jest imernat, Opłata ni. 
ska. — Dojazd kolejowy: stacja kolejowa 
Szczygłowice. Odległość od staci-i 2 km. 
Bliższych informa~ji udziela na miejscu kie­
rownictwo zkotv.

Redaktor: Ks. Klemens Kosyrczyk. — Wydawca: Kurta Diecezjalna w K owicach. — Druk: Księgarnia 1 Drukarnia Katolicka, Katowice 
Adres Administracji Katowice ul Warszawska 58 telefon 313-30 — P.K.O. III—4439 R. 23035

Prenumerata kwartalna 26 zl. Dla kolporteiów 20% rabatu. — Ceny uglunzeli: Drabne ogl. po 6 zl za wyraz, nekrologi według umowy.

240


